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Trzeba z tej sposobności skorzystać
A k t y w n o i ć  m a s  tiO»sK&cn w  Z . e m i  C z e r w i e ń s k i e j  podnoś* sie
LW Ó W  12 stycznia

Od momentu powstania Polski w 
polityce naszej na Ziemi Czerwień
skiej zostało popełnionych wielJ nic- 
deoifignBĆ i błędów. W iele rzeczy mo 
glo byó zrobionych wcześniej, wiele 
w  szerszym zakresie i z większym 
rozmachem. Żaden jednak spośród 
naszych błędów nie był tak dotkli
wy skutkach, jak sposób przeprowa 
dzen a wyborów gminnych latem 
l'J27 r.

W ybory te zostały dokonane pod 
znakiem obalenia polskiej większo
ści w ciałach samorządowych. Osią
gnięto ten ceł. W  miastach niemal 
po równej części weszli do rad miej
skich Polacy, Żydzi i Rusini, z ccm 
jednak, że wśród Polaków by li to 
przeciwnicy ekspanji polskiej w  du 
chu. narodowym, natomiast jako man 
datarjusze Żydów i Rusinów wyszli 
wyraziciele syjonizmu i nacjonalizmu 
ukraińskiego.

N A J W IĘ K S Z Y  B ŁĄP
Tych Rusinów, którzy są pojedna- 

t.czo nastrojeni do polskości, którzy 
przy wyborach gminnych idą razem 
z Polakami i  którzy lojalnie usto
sunkowali się do powstającego Pań
stwa Polskiego, tikrainizm nazywał 
obelżywie „cnruniami“ . Rzecz nie
bywała, a jednak prawdziwa, w pra
sie sanacyjnej w r. 1927 przyjęto tę 
samą terminologię i otwarcie wzywa 
no do lego, żc Polacy winni od sie
bie odrzucić owych „chramów". I  
islotE;e czynniki przeprowadzające 
ówczesne wybory samorządowe skru
pulatnie te wskazówki wykonywały.

Padły « ięc ofiarą owej szaleńczej 
krucjaty wszystkie elementy ruskie, 
które, po wsmeh o przewadze ukraiń
skiej, wzięły na siebie, po powstaniu 
PolsL ciężar sprawowania komisa
rycznych zarzadów gminnych. Moż- 
ra  sobie łatwo przedstawić, jakie 
skutki pociągnęło za sobą lo pogar
dliwe odepchnięcie żywiołów rus- 
Kich, które odważyły się stanąć przy 
polskośc: i państwowości polskiej.

Najokropniejsze jednak skutki wy 
bery samorządowe z roku 1927 spo
wodowały po stronie polskiej. Obni
żyły ono samopoczucie i aktywność 
mas polskich. Były one dla ludności 
polskiej namacalnym dowodem, żc 
je j stan uległ pogorszeniu w porów
naniu ze stanem, jaki istniał za Au

strii. W tedy bowiem ordynacja wy
borcza zapewniała Polanom więk
szość w samorządzie na terenie Zie
mi Czerwieńskiej.

DUŻY PO STĘP •
Dopiero wybory do rad miejskich, 

jakie się odbyły przy końcu 1933 r. 
i niedawno przeprowadzone wybory 
gromadzkie wniosły wydatne polep
szenie, jak już mieliśmy sposobność 
to wykazać. Pomijamy zupełnie stro 
nę polityczną tych wyborów, nie gra 
ta roli, pod jaką barwę partyjnie 
polityczną statystyki oficjalne zali
czyły gros radnych polskich Istota 
rzeczy leży w tem, że w przeważnej 
ilości miast i miasteczek, a w wo
jewództwie larnopolskiem we wszyst 
kich niemal miastach i miasteczkach 
w rękach polskich jest większość 
mandatów radzieckich. Dzięki po
wyższemu, Żydzi utracili charakter 
języczka u wagi, języczka tamują
cego twórczość i rozmach polskości.

Duży postęp oznaczają wybory 
gromadzkie, które przyniosły poważ
ny wzrost procentu mandatów po] ■ 
skich. Przy wyborach do rad gmin
nych i  do rad powiatowych, sądzić 
należę, że większość polska zaakcen
tuje się jeszcze silniej. Jesteśnn dziś 
świadkami podnoszącego się nastro- 
j i mas polskich na Ziemi Czerwień
ski :j. Spostrzeżono to już po stronie 
ukraińskiej i daje się tam z tego po
wodu wj raz swym objawom.

Jest przj-tem sprzyjająca po (emu 
sytuacja międzynarodowa. Rosja 
jest zagrożona od Dalekiego Wscho
du, przytem obawiając się wewnętrz 
uych dywersyj i trudności, zapa
miętale zwalcza u siebie przejawy 
ukrainizmu.

STOSUNEK DO RUSINÓW
Ale nie wszyscy to widzą, nie 

u szyscy chcą towarzyszyć pochodo
wi aktywności mas polskich. W  tym 
samym bowiem czasie prowadzi się 
politykę ogołocenia Ziemi Czerwień
skiej z szeregu urzędów i iuslytn- 
cyj.

pakt, że ukrainizm doznaje klęsk 
na terenie Rosji sowieckiej, dla wie
lu jest nie sygnałom wzmożonej ak
cji popierania i rozwoju polskości, 
ale punktem wyjścia dla snucia 
wszelkiego rodzaju rachub. Jeśli u- 
kraiuizm jest tam bitj-, jeśli tam me 
może tia nie liezje, to m.y musimy — 
tak się mówi —  prowadzić po/.yty-

J a n  i C e c y lia
Pomnik bohaterów powieść.

r a b @ m n  e r r t ł <» »

Któż nie zna pow ieści E lizy  
Orzeszkowej „rsad Nemnem'1? i 
kto nic pam ięta legendy o „Jan ie 
i C ecy lji, k tórzy  p rzyb j li do pu
szczy nadniem eńskiej, zam ienni 
ją  w  urodzajne pola i otrzym ai. 
pózn iej od Króla herb i nazwisKo 
Bohatyroy ’ .v?

Pow ieść  „N a d  Niemnem*' O rze
szkowa pisaia przeważn ie w  ma
ją  licu A iim ew icze, leżącym nua 
Niem nem , a stanow iącym  w łas
ność krew nego Orzeszkowej —  
Jana Kam ińsitiego. D w ór sąsia
dował z zaściank.em szlachto.; :n 
Sam ostrzelce, aibo zwanym jes z 
cze ''naczej —  Bohatyrow icze.

CI wylotu  wąwozu nad N iem 
nem, niedaleko dworu i zaścian
ka, zachował się drewniany pom

nik na grob ie  Jana i C ecy lji oraz 
dwa g ła zy  z w yrytem i na nich 
znakami, dziś ju ż n ie dającem i 
się odczytać.

W  cza«ie w o jny pomnik uszko
dzono, od z;.. szczenią ocalił go 
jeden  z gospodarzy zaścianka Bo- 
natyrowiczc. Po  skończonej w o j
nie postaw iono go znów na da*v- 
ne-m miejscu, aż obecnie znów 
zacząi ehyhc się ku upadkowi.

Sprawą pomnika zajęło 3ię 
grouzic-ńsKio Tow arzystw o im. 
eilizy Orzeszkowej. Sprowadzone 
pomnik do Grodna i umieszczono 
go w  muzeum. Na m iejscu zas 
starego pomnika stanic nowy, 
wykonany w  dębie i gruszy ściśie 
ced ług wzoru, w ziętego ze staro
dawnego nagrobka Jana * Ce
cy lji-

, ,A  mechłoike dwóch żałobników
U d  U i i c i o t u r i i i

Jak donosci „h a jn iy g e  N a je s "  „m aeu ło jce", obaj bowiem żałob
ni p iew cy licy tu ją  sięna k ieiecK .m  zyuowoium cmenta

rzu trw a  ju ż od dłuższego czasu 
„a  m ach lojkę" (w a lk a j konKu 
rencyjna  m iędzy dwoma zawodo
w ym i p iewcam i żałobnym i; —  
Szymełe Zajńnanem  i żaim enem  
W alerszta jn ti.i.

Szym eie ża jfm an , za jm u jąej 
stanowisko żałobnego p iew cy ou 
czasów przedwojennym i, wycno- 
dzi z zaiożenia, że za chugoietnie 
pein ien ie obow iązków należy niu 
się „chazuke" (w y łączność ) w 
te j dziedzin ie i traktu je /aiinena 
W alersztajna, k tóry dopiero od 
nieaawna, bo zaieaw ie od trzech 
lat wtajem nicza się w  nrkana 
branży, jako intruza. W alka ża 
łobnikow ob fitu je  w gorszące sce 
ny i n iejednokrotnie kończy się 
bójłcami, k tórych  ba łaś 'iw e oci 
głosy („d os  k w ic z e ra j" ) słyrhac 
daleko poza cmentarzem.

Pod  pewnym  względem  klien

tela cmentarna korzysta na te j

in mi-

za-
20

woła Zal-

nus:
—  Ja —  \sola Szymełe — 

śpiewam pienia żałobne za 
g ro s zy !

—  Ja za d zies ięć l 
men W alerszta jn .

—  A  czy ja  nie zaśpiewam  za 
pięć? —  dorzuca ustępliwy Szy
mełe. —  N iech  s tracę ! Samego 
drożej kosztu je!

Aw an tury doszły do w iadomoś
ci m iejscow ego rabina Rapapor- 
ta. Po wszechstronnem rozpa
trzeniu sprawy rabin w ydał w y
rok, da jący zasiedziałem u Szyme
łe Za jfm anow i prawo urzędowa
nia przez trzy tygodn ie w  m ie
siącu, a Załm enowi W alerszta j- 
nowi przez jeden  tydzień. Krnąbr
ny W alerszta jn  jednak nie p od 
porządkował się wyrokow i, punk 
w aż uważa* się za pokrzywdzone

g o
Zatarg  trwa.

wna politykę w stosunLu do ludności 
ruskiej.

Dla Judzi rozumiejących potrzeby 
i interesy Ziemi Czerwieńskiej wszel 
kio t. zw. pozytywne ustosunkowanie 
się do problemów tusko  - ukraiń
skich, oznacza od lat zawsze stale 
jedno i to samo: rezygnację z akty

wnego, wszystkie pola ubejmującego 
pomnażania liczebnych, duchowych, 
cywilizacyjnych i gospodarczych si) 
polskości. Jesteśmy bowiem nieraz 
uparci na punkcie niekorzystania 
ze sposobności, jakie daje dana chwi 
la historyczna.

w. a.

B e lg j a  z a i n t e r e s o w a ł a  się
P o ls k ą  s z :u k ą  lu d o w ą

W  Brukseli, sto licy B e lg ji, o- 
twarto w  dniu 11 styczn ia w y
stawę polsk iej sztuki ludowej. 
Zorgan izow an ie te j w ystaw y na
leży zawdzięczać staraniom prof. 
M orelowskiem u z Uniwersytetu  
im. S tef. Batorego w  W iln ie .

„L a  N ation  B e lg e " w  związku

xW ekranach

F ilm ow i granem u obecnie w  
k in ie „A t la n t ic "  należy się ob
szern iejsze om ówienie, gdyż jest 
dość poważnem w ydarzen iem  w 
rozwoju polskiej k in em atogra fji. 
M ianow icie  film  „S iostra  M arta

,Siostra Marła Jest szpiegiem" w Kinie
ten sposób o zasadn iczy cel dub
bingu : dać złudzenie, że artysta, 
g ra ją cy  w  film ie  m ówi po polsku.

Zbyt ednak dobrze znamy i 
pam iętam y Veid ta , żeby poddać 
się temu złudzeniu. N a  sa li sły-

je s t szpii gic-m , nakręcony przez chać było u w ag i: d!a Y e id ta  do
„U n iversa l P ic tu res  Corpora
tion " został w  Po lsce „zdubingo- 
w any", to znaczy otrzym ał po l
skie d ia logi, odpow iednio podło
żone pod akcję ro zgryw a jącą  się 
na ekranie.

„A B C "  przeprow adziło  w swo 
im czasie ankietę na temat dub
bingu. W  ankiecie w zię li udział 
p rzedstaw ic ie le  św iata lite ra 
ckiego, artystycznego, spec ja liś 
ci branży film ow ej —  część od
pow iedzi padła przeciw  dubbin
gow i, w iększość w ypow iedzia ła  
się za dubbingiem, a le zdaje się, 
na jw łaściw sza  była ta odpo
w iedź, która zadecydował?, tak : 
n a jp ierw  nam ten dubbing pokaż
cie, a potem będziem y o nim mó
wić. I  w łaśn ie duLbing nam po
kazano. W  film ie  „S iostra  M arta 
je s t szp ieg iem " komendant m ia
sta, Conrad Veidt, dawno zresztą i istocie film u  dźw iękowego. Jest 
nie w idziany na naszych cr.ra to bardzo ważne dla wszystkich  
nach, m ówi po polsku. Mafleledne | ffirnów ob fitu jących  w  d ia log i i

mocno s ieatra lizow anych . „S io 
stra M arta  je s t szp ieg.em “  nale
ży w łaśn ie do takich film ów  i 
g d jb y  nie dubbing, ocena film u  
m usiałaby wypaść znacznie go
rze j. Dzięki dubbingowi nie nuży
ła *a 3  akc ja -rozw ija jąca  s ię  dosc 
wolno i to g łów n ie w  dialugac-h.

Dubbing .ułatwia nam kontakt 
z zagran icznym  film em  m ów io
nym, ale ta sprawa ma dwie stre 
ny. Do te j pory trudność zrozu
m ienia dialogu czyniła nas bar
dziej czułym i na w artości czysto 
film ow e, teraz łatw izna dubbin
gu będzie sprzy jać powodzeniu 
film u, rea lizow anego w  czterech 
ścianach a te lie r i będącego ra
czej film ow anym  teatrem , niż

brano dobry głos. U w aga słusz
na, a le odrazu z n iej wynika, że 
dubbing polski będzie musia* w y
tw orzyć jakby głosow ych  sobow
tórów  szeregu popularnych kino
wych gw iazd . N ie  można prze
cież dopuścić do tak iej sytuacji, 
ażeby równocześn ie w  dwóch 
różnych kinach warszawskich 
V eid t m ów ił dwoma różnemi g ło 
sami.

Podłożony pod d ia log  Ve id ta  
glos harm onizował z indyw idual
nością artysty. Gorzej było z 
dubbingiem  roli M adeleine Car- 
rol —  tu glos nie odpow iadał ani 
typow i artystk i, ani w ym aga
niom m ikrofonu.

Po tych wszystk ich  zastrzeże
niach, n iew ątp liw y  plus dubbin
gu —  ekran w olny od przykrych  

i napisów, zaprzecza jących  santej

Carrol (s iostra  M arta ) mówi g lo - ; 
sem suchym, głuchym, ale rów 
nież badźcobadź —  po polsku.

Dubbing w a lczy  z dwiema 
trudnościam i. P rzem ów ić  tan, 
żeby w ypow iadane słowa zgadza
ły  się z ruchem ustr w idziim ym  
na ekranie. W  p ierwszym  naszym 
dubbingu m n iejw ięce j udało się 
to zrobić. N iek iedy  polski aktor, 
dublujący Veid ta , musiał p rze
ciągać słowa, ażeby skończyć 
zdanie równocześnie z Veidtem , 
ale rob ił to w  ten sposób, że za
wsze do zaakcentowania w ybrał 
słowa ważne, znaczące i niemal 
m ieliśm y w rażen ie, że sam V eid t 
chciał na tem słow ie położyć 
szczególny nacisk. Starano się w

„Atlandc"
film em . Dubbing powiększa je s z 
cze przew rót w yw ołany zdoby 
ciem głosu przez „w ie lk iego  n ie
m owę" i zaw iera  poważne niebez 
pieczeństwa dla tych wszystkich 
walorów’ artystycznych, Które 
tw orzy ły  z film u  sztukę odrębną 
i nadawały mu prawo do pow ięk
szania liczby muz o dziesiątą mu
zę —  F ilm ję.

D la  szerokich mas dubbing u- 
dostępni w ie le  film ów  i może 
wpłynąć na podniesienie frek  
w eneji w  kinach. D la p raw dzi
wych kinom anów dubbing zaw 
sze bęazie spraw ia ł w rażenie ja 
k iejś namiastki, jak iegoś hokus- 
pokus, okradającego aktorów z 
ich indyw idualności i zastępują
cego tę indyw idualność technicz
ną sztuczką

To  wszystko nie znaczy, że 
dubbing „S ios try  M a rty " wrypadi 
źle. P rzec iw n ie , raczej spodziewa 
łem się znacznie słabszych rezul 
tatów. Inna rzecz, że to jeszcze 
nie jes t poziom, jak i należy o- 
siągnąć. A le  g d jb y  nawet doszło 
się niemal do kw intesencji do
skonałości, sto razy wolę słuchać 
praw dziw ego głosu Franciszki 
Gaal w  św ietn ie zagranej scenie 
przed sądem w  film ie  „P iotruś'", 
mimo, że nie wszystko z dialogu 
rozumiem, n iż najlepszpgo nawet 
dubbingu.

A teraz —  stop z dubbingiem. 
Trzeba pow iedzieć i o samym f i l 
mie. „S iostra  M arta  je s t szpie
g iem " je s t dość zręcznie zrobio
ną h isto rją  szpiegowską, unika e- 
fektów  tan iej sensacji i wydobv 
wa bohaterstwm - Jnierza. Można 
przyjem nie spędz’ć w ieczór na o- 
bejrzeniu tego film u  i zarazom 
przekonać, że • ’dzieliśm v juz 
lepsze próbki z gatunku „X-2/ ‘ 
i „M ata I la r i

Zt Bronce]

z w ystaw ą ogłasza w yw iad  Z 
p ro f M orelowskim  pióra ^ro f. 
Desonay.

—  M uszę przyznać —  mówi 
prof. * M orelow sk i —  że nasze 
wneeniticzki wykazują w y ją tkow y 
dobry smak w  sw ej twórczości 
tkackiej', na zachodzie zb liża ją  
się do ornam entyki zachodniej, 
od tw arza jąc kw iaty, bukiety, 
zw ierzęta. W schód natom iast lu
buje się tak jak  Kraje pruskie i 
szw , dzki fo lk lo r  w figu rach  geo
m etrycznych : w o lą  ornam entykę 
abstrakcyjną, surową Kompozy
cję. Bo też sztuka poucza nas o 
jego  charakterze Pow iedz mi, ja 
kie ha ftu jesz kw iaty, a powiem  
ci, kim jesteś. Koło Krakowa prze 
ważaj'ą barw y żywe, tkaniny ko
lorowe, w ieśn iak  W ileńszczyzny 
przedstaw ia m aterja ly  o tonach 
poważnych, ciem niejszych. —  
Rząd polski g o r liw ie  zab iega o 
utrzym anie tych fo lk lo rys tycz
nych w łaściw ości polskich pro- 
w incyj, tw orzą się szkoły, oraz 
wysyła się na w ieś  delegatów  
skupujących tkaniny. Sztuka lu 
dowa ma dawne tradycje , s ięga
jące zdobnictwa m szałów, na 
których można odnaleźć n ie je 
den m otyw  dziś używany w  cha
tach. A  z chw ilą, gdy w  ręce 
w łościanek dano ulepszone na
rzędzia  tkackie, ukazały się no
we kom binacje i tw orzyw a, w y 
kazujące żywmtność tego rzem io
sła.

„P ro fe s o r  M orelow ski >—  pisze 
w zakończeniu p ro f. Desonay —  
je s t zapalonym  propagatorem  
szlachetnej sprawy zachowania 
tradyc j’jn e j sztuki ludu i p rzy  o- 
tw arciu  W ystaw y w yg łos i odczyt 
na powyższy temat. Pa tron a t po
selstwa polskiego dla tych  Dni Po l 
skich jes t gw arancją  powodze
nia, a dodajm y że bal w  salunach 
Residence Pa łace 13 styczn ia po
każe n im konkurs p ilsk ich  ko- 
sijtwnów, co n iew ątp liw ie  pod
niesie jeszcze urok całej uroczy 
stości".

Uroczystość wręczenia
nagradjf literackie]

Jak się dowiaduje agencja P ID  

uroczystość wręczenia państwowej 

nagrody literackiej tegorocznej lau

reatce p. Kazimierze Iłłakiewiozów 

nic wyznaczona została na nadcho

dzącą środę, dn. 16 b m Nagrody 

wręczy p. lilakiewiczównie, Min: 

ster Oświaty, Jędrzcjewicz.
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M iody człow iek wstał, m etodycznie wystukał popić! 
z fa jk i i udał się na punkt obserw acyjny, z którego do
kładnie w idzia ł w e jśc ie  do hotelu. To  nie uszło uwagi 
czatu jącego rów nież L ipow ieck icgo.

1— O h c! —  pom yślał —  też w ęszysz? Już ja  się po
staram ukrócić tw oją  ciekawość.

Znajdował się w sytuacji o tyle lepszej, że sam n ie
w idoczny w idzia ł swego konkurenta i m iał czas zasta
now ić się nad usunięciem go z d ro g i.

N a  progu hotelu ukazał się chłopak w  uczniowskiej 
czapce, w  wieku szesnastu, siedemnastu lat, d źw iga jący  
dw ie w a lizk i, za mm w yskoczyła  Andzia  i, b iegnąc po 
dorożkę, rzuciła  A ng lik ow i porozum i.-wawcze spojrze
nie.

L ipow ieck i ju z  siedział wr taksówce.

—  N iech pan jed zie  za tą taksówką —  wskazał szo
fe row i samochód, uwożący m łodzieńca z walizkam i.

Po  dwudziestu m inutach jazdy  wąskiem i u liczkam 1' 
żydowskiej dzielnicy, w ypełn ionej n iep izerw anem  
dzwonieniem  tram w ajów , hałaśliwem  dudnieniem roz
trzęsionych  w ozów  ciężarowych, sygnałam i aut, wolno 
sunących jak  olbrzym ie węże, p rzeraźliw em  naw oływ a
niem  się handlarzy ulicznych i namiętną, gard łow ą gw a
rą —  w yjecha li na dworzec autobusowy.

M łodzien iec w  uczniowskiej czapce skierował się do 
jednego z ogrom nych samochodów, kupił bilet, jedno
cześn ie ob iedw ie w a lizk i powędrowały na dach pod 
płachtę brezentową.

L ipow ieck i dow iedział się bez trudu, że in teresu ją
cy go autobus kursuje na lin ji W arszaw a —  Pu ław y 
Lublin  i odchodzi za pół godziny. Zarezerwował sobie 
m iejsce i udał się na poszukiwanie A ng lika

Zobaczył go zdaleka, siedzącego w  taksówce, opu 
szczona chorągiew ka liczn ika nasuwała przypuszczenie, 
że pom ocnik Perk insa ma zam iar jechać wślad za au
tobusem

A gen t podszedł clo jednego z polic jatuo ,v, pełn iące
go służbę na obszernym placu, noszącym nazwę dw or
ca, i po w yleg itym ow an iu  się kazał sobie sprowadzić 
któregoś z dyżurnych w yw iadow ców .

— Dziwny człowiek. Cóż go A fganistan obchodzi?—  
mruknął Arehie i dodał: —  Kto mu tam potrafi ode
brać te dokumenty.

-  Siłą napewno nie. A le  mamy inny sposób.

- Jaki?
Powiem ci, gdy przyjdzie czas. Narazie czeicaj'* 

my, czy wróci i starajmy się być pierwszymi, którzy 
o tem będą wiedzieli.

Zaległo milczenie. Perkins przymknął oczy i coś 
rozważał, jego nieodstępny i najbliższy pomocnik na- 
pozór flegmatycznie palił fajkę, wypuszczając gęste 
kłęby dymu.

—  Okazja może się nie nadarzyć —  Archie wypowie- 
d^iał myśl, która go mocno niepokoiła.

—  Pewności niema, chociaż założyłbym się dwa dt 
jednego, jeszcze spotkamy tu Gordona.

—  Goddum! —  burkną! Archie. —  Im dłużej zasta
nawiam się nad jego ucieczką, tern większą pretensję 
mam do wywiadu polskiego.

—  N ie masz racji, chłopcze. Pilnowanie Goraona 
było naszą sprawą. Niema co ukrywać —  wystrychną! 
nas na dudków i tyle. A  czy im nie wszystko jedno? 
Może się cieszą nawet.

—  Jednak przyrzekli, że Gordon nie wyjedzie z P o l
ski i nie dotrzymali zobowiązania. Co oni teraz mówią?

Perkins zrobił niecierpliwy gest, wstał i zaczął się 
przechadzać po pokoju:

—  To mnie najwięcej irytuje. Znam dobrze Pola* 
ków i cenię ich. Takiej bezczelności nie spodziewałem 
się jednak. Twierdzę spokojnie, że Goi don nie w yje
chał z Polski.

—  Rzeczywiście, niesłychana bezczelność —  dorzu* 
cii Archie. —  Przecież mamy niezbite fakty I

—  One ich nic nie obchodzą. Bardzo naiwny sposób, 
ale wobec naszej bezsilności skuteczny.

— W  takim cazie niech powiedzą, gdzie jest Gordon.
— Sądzisz, że nasi przedstawiciele nie zadawali im 

tycli pytań? —  zawołał Perkins podrażnionym tonem —  
Uśmiechali sie tajemniczo i mówili, że chetnie nam


